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f j e ś l i  b o g a c i  c z y l i  u b o d z y  m a i ą  b y d ź  n a

,e le u r z ą d  b r a n i ?  (a )

e ubod zy  maią  byd ź  na urząd brani  
dowodzę.  Nayprzod iź bogactwa są 

pobudką do wfzyf tkiego  z łego,  ponieważ 
pyfznetni  buntownemi, fwarliwemi częfto- 

V  kroć czy nią  ludzi. A  przęto bogacze nie
maią bydź  brani na urząd ale raczey  ubo- 

:.Ł d z y  którz y  t a k ie y  pobudki nie maią do
Z“ górności  i do buntów: Druga nie mamy

w ię ce y  ważyć  fobie bogaftw, niż cnotę : 
ale ubogiego cnotl iwego 1 uczonego prze- 

Kk  nosić

( a )  S e b a j l y a n  P e t r y c y  t e  p r z y d a t k a c h  de 
2 £ i ą g  p o l i t y c z n y c h .
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n o f i ć , a b og a te go  t y l k o  brać na urząd, p o ra
ieit  w ię ce y  waż yć  bogaćlwo niźli  cnotę , dbai;
więc  nie godzi  czynić  aby racz ey  b o g a t y  maią
miał  bydź brany na urząd. Do teg o  ż y c z y ć  gaci.
ma my fobie tego, aby lepsi byli  brani na 
ur zęd y ,  ale ubodzy  lepsi są nad b o g a t e :  1 cz ey
g d y ż  oni nie dadzą fię roikofzom zholdo- dzy,
wac:  bogaci  zaś niemal z a w ź d y  w pro-  r y c b
źnowaniu i rolkofzach źyią:  PrZeto ubodzy  kami
na urząd ra cz ey  mźh bogaci  maią  bydź niźli
bram. Nad to, Którzy nie umieią pod rzą- fig d;
dem bydź,ci  riie maią bydź na urząd r a c z e y  na u
brani, mźii  owi ćo utńieią: bo p ie rw e y  t rze-  bydź
ba pod potłufzeńltwerrt żyć,- toż rządzić :  
g d y ż  kto nie urhie wyllugOwać drugiemu 
nie  będzie też umiał rolkazować:  ale bo- „ . y  r
gaci  m e nmieią pod pofluizenftwem byd z  | a |.e 
g d y ż  ich bogaćtwa nad innych  przenofząy z |ud
ubodzy  zaś fluchaią Rządców fwoich we- n ;ch
dle potrzeby  boiac fig winy:  więc ra cz e y  za f2
ubogich  mamy ocierać na urzędy niźli  bo- bydź
ga ty ch .  k t y k

tłoch
fewefc pilnych mamy raczey  w y f a -  m y  c

ijzać na urz«d niźli niedbałych,  g d y ż  t e g o  gich.
sam urząd potrzebuie:  ale ubodzy są pil­
nie y si w fwoich (prawach, niźli  b o g a c i : powa;
bo ubodzy chcąc fię zaf luźyć Rzeczy pof po-  bydź
l i t e y ,  dla opatrzenia wigcey pilnuią fwego  | źniey

poru-
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ząd, poruczenia,  niźli bogaci,  k t ó r z y  nic nie
3t? f dbaią maiąc fwóy  dottatek : ted y  ubod zy
;a ty  maią raczey bydź brani na urząd niźli bo-
;zy c  gaci.
1 na | Zaś  z d r u g ie y  ftrony źe bogaci ra-
lte •' cz ey  maią bydź na urząd brani niźh ubo­

dzy ,  wywodzą  z tey  miary ,  iź bogaci me- 
)ro* ry c b l e y  fie zdadzą przedarować ,  i upomin-
iz' y  kami zw y c i ę ży ć ,  k t ó ry m  nie potrzeba nic,
yb ź  niźli  ubodzy,  k t ó r z y  radzi wezmą: ale kto

fię daie łacno przedarować nie ma byd ź  
z e y  na urząd ob ierany :  przeto rac zey  maią
rze* byd ź  obierani  bogaci niźl i  ubodzy.
:ić :
3ma Druga  b i e g l e y f z y c h  w rzeczach mi-
b °*  m y  raczey  na urząd brać niźli m e b i e g l y c h :

1 ale bogatsi  maią b ieg łość w rzeczach, gdy ż 
z ludźmi zawźdy  obcuią wielk iemi ,  do 

we “ nich fig każdy rad przymiefza  iako ka ż d y
z e y  Za fzcześciem idzie :  a ubodzy nie mogą
bo- bydź  tak biegfemi w rzeczach:  bo nie pra-

k ty k u i ą  z wielkiemi ludźmi, ty lko  z rao- 
t łoch em z fwoią rowmą:  więc r a c z e y  ma- 
m y  obierać b o ga ty c h  na urząd niźli ubo- 

e S °  gich.  .
ph* T r z e c i a ,  k t ó rz y  godniey .dof tatn iey,
aci : powaź niey  mogą odprawowacurząd ,c imaią
ipo- bydź wzięci  na urząd: ale bogaci powa-
ego źniey ,  go d n ie y ,  doftatniey dla fwey  ma-
t~ K k a  igtno-
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jgtności,  którą maią mogą odprawować u~ 
xzad, wedle przyf lowia.  onego.  G d zi e  do- 
ftatek. tam ltatek: ubodzy zas me maiąc 
doftatku nie mogą tak poważnie i z uczci-  
■wem Rzeczypofpol itey  odprawować urzg- 
cu:  wigc bogaci  ra cz ey  niźli ubodzy maią 
b y ć  na urząd obierani,!

Do tego,  k o go  (udzie zac fobie msią, 
ten ma bydź  obran na urząd:  ale bogatego 
ludzie zac fobie maią, nań fig oglądaiąi u- 
bo g i e go  depczą, nizac nie maią:  wiec ra ­
c z e y  bogatego mźlt ubogiego na urząd w y ­
bierać mamy.  Nawet którz y  są okazalsi 
na u r z g d z i e ,  t y c h  r a c z e y  na u r z ą d  brać: 
g d y ż  okazałość potrzebiia ieft Urźgdowi:  
ale bogacze dla fwoich doliafcków okazalsi  
są na urzgdzie niźli ubodzy co nic nie ma­
i ą : przeto ra cz ey  bogaci  maią bydź na 
urząd obierani  niźli  ubodzy.

Do rozfądku teg o  pytania wiedz ieć 
t rzeba ,  iź b o g a t y  i ubogi mogą bydź  do­
br zy  oba, albo zli oba: albo ieden dobry ,  
drugi  z ły .  Dobroć do urzgdu ma p ierwfze  
mie y fc e ,  ieśli bgdzie bogaty z ły  a ubogi  
dobry ,  raczey ubogiego  wziąć na urząd 
niźli bogatego:  gdzie bgdzie bogaty  do­
b r y ,  ubogi  nic dobrego w ten  czas bogate­

go

go b r  
dobrz 
rząd 1 
chocis 
czyni  
brego 
dzie 
iąc dc 
m e  m

pierw 
złego, 
by  wai 
łakorr 
gaftw:
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T y g o d n i o w y c h .  I ł y
go brać na urząd trzeba.  Zaś gd y  oba są 
dobrzy,  bogaty i  ubogi,  lepiey ieft zlec ć 
rząd bogatemu dobremu,  niźli ubogiemu 
chociaż dobremu. Albowiem bogaćtwa n a ­
cz yn iem  są dobrych fpraw,  a naczynie do­
brego rzemieślnika czy ni: l e p i z y  te d y  bg- 
dzie fwóy  urząd odprawowal  bo gaty  ma- 
iąc do tego nacz yni e ,  m i l i  ubogi ,  k t ó r y  
nie n.a naczynia  takiego,

Na  dowody przec iwne mowig.  Na  
p ierwf zy .  Bogaćtwo nie ieft pobudką do 
złego,  ale raczey żądzą ludzką. Bo bogac i  
bywaią  marnotrawcy po dc zas  a ubodzy 
łakom i  na podatki:  wfzakźe to ani z bo- 
ga ftwa  ani z uboftwa pochodzi ale ze z łego  
ćwiczenia,  Na drugi, poczc iwym uboftwem 
n^e rpamy gardzić," owfzem raczey  zlecać 
mu urząd zwłafzcza gdy bogaty  z ł y  ieft :  
wfzakźe gdzieby by ł  bo gaty  dobry i ubo­
g i  dobry,  raczey  hogatego obrać. Bo iź. 
na Urzgdzie  ż yc ie  ma być  W i e l m o ż n e ,  
ok aza łe ,  nie mafz nic fprośniey fzego  ip- 
dno ubogiego pofadzić na t r o n ie ,  k tó ry  
n ie  bgdzie umiał  i mógł z dod atk ie m f o ­
bie wielmożnie poftgpować. Na  trzec i  m o ­
wig, iź ćwiczenie  i w y c h o w a n i e ,  ludzie 
cz y n i  dobre i z łe ,  nieuboftwo albo b o g a ­
ćtwo. Na  infze dwa łacno odpowiedzieć  
*noże każd y .
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$ e ili  Ho przymujzomj ma bydź do urzędu 

przyięcia ? (a)

Jeśli kto ma bydź przymufzony  a by  u- 
rząd ptzy iął ,  może na obie itrony wywód 

bydź .  Niayprzod P ol i tyk  ganiąc Lacede- 
mony,  źe przedayne urzędy mieli,  uczy  iź 
l epiey  dobrych ludzi przymufzać do urzę­
du przyięc ia,  niźli urząd inieć przed ayn y .  
Bo  za przedaynern urzędem namnoży się 
z ł y c h  ludzi między rządcami Rz ec zyp of po­
l i tey :  kto ty lko  będzie miał pieniądze bę­
dz ie  lig w a ż y ł  kupić urząd. A ż e b y  pocią­
gano na urząd dobrych  ludzi, cnota iego  
jaotrzebme fama. Abowiem tż urząd ieit 
zapł tą dobroci, nagroda cnoty ,  dla tego 
urząd mamy dać dobrym ludziom z przy-  
mufzania.  '

Co kto powinien a nie c z y n i  ma 
byd ź  prz y m u fz on y :  ale dobrzy ludzie po­
winni  Rzeeząpolpoiitą rządzić, na urzędzie 
in fzy m rofkazować,  bo maią do tego do- 
f y ć  baczenia i rozumu: a więcMobrzy ludzie 
maią  bydź na urząd przymulzeni .

C °

( a)  Sehajłyan Petrycy w przydatkach do 
JCic^g politycznych.

l i tey  
kto,  p 
Ale  al 
powin 
dał  rc 
przeto 
musić 
iu na 
drudz; 
dobry

czyp c  
do ur
iam.i,
l i t e y .
Rzecz
g d y ż
dobry
bydź

ci  te :  
fpolitC 
dała ( 
pfze \ 
i dobi 
dy  do 
ęuufze

>



Co ieft z pożytk iem Rz ec zy p o f p o -  
lifcey do te g o  godzi  fig przymufzać,  k i e d y  
kto,  powinien będąc czynić  nie c z y n i :  
A le  aby  ladzie dobrzy by li  na urzędzie,  
powinni to czynić,  gdyż  im dla tego Bóg  
dał  rozum i cnotę, aby drugich  rządzili ,  
przeto do przyigcia  urzędu przyftoi  p r z y ­
musić dobrych  ludzi. A  z pożytkiem K ra ­
ju na urzędzie są dobrzy ludzie,  bo z nich 
drudzy  dobroci i cnoty przyk ład  biorą, i 
dobrych  urzędników radzi w fz y fę y  tiuchaią.

Kto umie zdrpwte i całość dać R z e -  
cz y p o f p o l i te y , ten ma bydz przymufzon 
do urzędu: gdyż  ci co na urzędzie są, ttro- 
źarni, obrońcami są całości  Rzeczy pof po-  
l i t e y .  Ą le  dobrzy ludzie mogą dać Całość 
Rzec zyp of pol i te y ,  k ie d y  będą na urzędzie,  
g d y ż  na dobrych ludziach całość 1 urząd 
dobry należy:  tedy dobrzy  ludzie maią 
bydź  p.rzymufzeni  do przyięcra  urzędów.

K t ó ry m  w ię ce y  Rzeczpofpol ita  dała,  
c i  te ż  więcey  powinnieyś i  są R z e c z y p o ­
fpol i tey :  ale. w ię ce y  dobrym i uczonym 
dała O y c z y z n a  ni i l i  z ły m  i nieukom i le« 
pfze wychowanie :  Bo onym daie bytność 
i dobrą bytność,  a z ły m  ty lko  bytność:  t e ­
dy  dobrzy i uczeni  ludzie maią bydź przy*  
tnufzeni na urząd.

T ygodn iow ych. Tl 9 .
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Z e  nie matą bydź pczymufzam do wiedz

brzy  ludzie do przy ięc ia  urzędu dowodzę dni m
tak .  Wola  ludzka nie może bydź pr zy mu ­ wówa
szona, gdy ta wolna będąc nie cierpi musu: fzcza
ale tak u z ły c h  iak u dobrych lelt wola i y ć :
wolna nie cierpiąc żadnego przymuszenia: a b y  f
ted y  zli i dobrzy me mogą bydź przymu- dobrz
fzeni do urzędu przyięcia. mówię

* i ; mufza
Druga.  D i b r z y  ludzie zawźdy  i o- Czło W1

krom urzędu pożyteczni są Rzeczy pof po- nie mc
■j i t c y : ted y  do przyięc ia  urzędu nie maią przey i
py dź  przymufzeni ,  ponieważ okrom urzę­ b ieg ło
du pożyteczni  są Rz ec zyp of pol i te y . mufzei

t ” ’ ' * “ ‘ J i l kto  zg
Na ni epokoy,  f rafunek,  kłopot do­ drugie

b ry ch  ludzi i uczonych przymufzać fie me nie.
godzi:  ale urząd z frafunkiern, z kłopotem, ląc fig
_z mepokoiem b y w a :  tedy lig nie godzi dobroć
przym ufz ać  na urząd, dobrych  i uczonych mai o r
ludzi. Nad to, żadna robota przymufzopa wabić.
nie b y w a  dobra: więc nie mamy pr z y m u ­ iakoby
fzać ną urząd ludzi, aby czego po m e w ol ­ Utn Kra
nie me czyni l i .  Nawet gdy ilugi dobrego du pro
nie godzi  fię przymufzać fobie l łuźyć,  da­ r z y  m
leko tedy mniey god zi  fig dobrych ludzi nia z n
przymufzać, proźby

■ . fca i u
Dla rozftrzygnienia tey  wątpliwość | Wfzyftk

wie-
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wiedz ieć  mamy,  iź dobrzy są dwoiaey,  ie- 
dn.i maią dzielność w lobie do rzeczy  fpra- 
wówania,  takic.hby przymufznć ,  a zwła- 
fzcza g d y  niechcą R z ec zyp of pol i te y  fiu- 
i y ć :  drudzy nie maią nie maią fto dowcipu 
a b y  fig mieli  ze yść  na urząd chociaż są 
dobrzy,  takich  nie bardzo przymufzać:  
mowig nie bardzo, iź i epiey  1 tak ich  p r z y ­
mufzać,  niźli z ły c h  przyymować .  Bo dobry 
cz łowiek  dobroci lig trzymaiąc źle ucz y n ić  
nie może, chyba ntechcąc, co relt godna 
przeyr ze nia :  a z ły  człowiek mądrością i 
b ieg łością  fwoią wiele może fzkodzić. P r z y -  
mufzenie teź ieft, iedno z gwał tu k i e d y  

kto zgoła niechce robić,  a przymufzaia  go: 
drugie  przymufzenie ieft iakoby powabie- 
nie. Albowiem dobrzy ludzie kontentu- 
ląc fig fwą dobrocią me ftaraią fig o nagrodę 
dobroci, dla fwey  (kromności, iź o fobie 
mało roznmieią, wiec tak ich  do urzędu po­
wabie potrzeba. Tak gd y  ich powabiem 
iakobyśmy zdali przyinufza ć. tyr Kollegi-  
um Krakowlkim ieft taki z w y c z a y ,  iź urzg- 
du profzą u każdego z ofobna z t y ch  któ­
r z y  maią moc obierania ,  abo przefadza-  
nia z małych  miey fc  do wigkfzych .  A  bez 
proźby  żadnego nie dadzą w y ź fz e g o  mie y-  
fca i urzędu, Dobry  to b y ł  z w y c z a y  g d y  
wfzyf tko byli. dobrzy ludzie Kandydac , bo

tam
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t a m  każdy co wiedział  na tego co profil 
w y m ó w i . t w oczy,  powiadaiąc mu, żeś  tego 
niegodzien,  albo dla niedbalstwa w powin­
ności fwoiey,  albo dla iakiego z łego .  J e -  
fzcze mówię dobry  z w y c z ą y  by ł  na on 
czas  kiedy lig zdało wielkie opatrzenie. ,  
k iedy mieli o co Itsć. Te ra z  źe fię ludzie 
popfowah i nie ęnafz teź o cp prosić, godni  
'ludzie nie profzą,  u m y k ai ą  lig gdzie m-  
dziey lepiey rozurmeią. W ięe dla tego pro- 
fzenia" 'wzywaią ludzi gnuśnych i proźnu- 
iących i z ły ch .  Anob.y lepiey , dobrego 
uczonego ,  choć nie profić wziąć, niźli nieu­
ka, buntownika,  co fię ł ąś i ,  prosi a n i e g o -  
dzień tego.  A tak maią  bydź dobrzy lu­
dzie i godni przymufzeni  na urząd,  aby 
Rzeczpofpolita poż yte k  i całość z nich ra­
czey brała,  niźli lkazę ze z jy c h  ludzi, k tó­
rz y  fię dpniagaią i dokupuią uęzędow.

W
Na dowody przec iw t e y  nauce łacno, 

odpowiedzieć.  Chociaż wolą ludzka zgoła  
nie ieft powolna, wfzakźę względem iak im  
może bydź pomewolna, abo względem praw 
abo względem zwyczaiu:  iako ucz y  A r y -  
ftoteles, w piątych  E t y k i  Księgach.

Na drugi,  acz dobrzy ludzie za wżdy 
są poż yteczni  Rz ec zy po fp ol i te y  wfzakźe

wig-

N:
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więcey  z blifka gdy  urząd będą t rz y m ać ,  
mogą  bydź pożyteczni ,  niźli z daleka ni© 
maiąc na fobie urzędu.

Na t rzec i  mówię, iź na kłopot,  fra« 
funek, n iępokoy ,  po ż yt e cz n y  wfzyfikirn, 
godzi  fig dobrego  cz łowie ka  przymufzać.  
Na  to, com rzek ł  iź poniewolna robota 
nie bywa dobra u z ły c h  ludzi: 'ale dobrzy  
ludzie,nie umieiąc iedno dobrze czynić, lubo 
ie przymufząna  czynienie,będą tym więcey 
dobrze czynić ,  im widzą źe 0 ich dobroci  
dobrze trzymaią.  Na oftatni. S ług !  do­
brego nie godzi fig przymufzać tłuźvć: pra­
wda ieft, ile to ty cz e  ftużyć ledney ofobie 
na którey  względem wfzyftkich mc me 
na leży :  ale I luźyć me lednemu, ale wfzy-  
f tk iey Rzeczy pof pol i tey  wielka rzecz ieft, 
więc tu fig god zi  przymusić.

K o n ty n u a cy a  cz y li O gólne W iad o m o ści o 
m iefzkancach w y fp , na Oceanio P o łu dn io w ym  

znayduiącijch  [ie.

"N7 ®  wyfpach pomi er ney  wielkości ,  Zna- 
1  ‘ czne pomnożenie fig miefzkańców , 
pr zy wi od ło  ich do złączenia fie dla wfpol- 
n ey  o b r o n y ,  i do ufundowania lak iegoś

niby
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niby pa liii w a, k tórego  rząd ie  fk de fpoty-
cz n y .   Między  narodami,  u k tó ry ch
każdy  mąż ma ty lk o  ledng żonę, tnałzeń- 
ftwo "utrzymu.ie lig prz y  fwoich śwLgtych 
prawach, i fkutki iego są równe. A le  gdzie 
wielożeńitwo ieft we zwy cza iu ,  tam zdaie 
fig, że wigcey  lig rodzi dzieci  pici  zen- 
fkiey.  Na wfchodnich wyfepkacn  ty lko  po- 
ftr/.eźono, źe iedna kobieta ma wigcey niż 
iednego męża.

W f z y f ę y  ci  Infulanie nie maią ża­
dnych hi ftorycznych  powieści, w y ią w f z y  
nie iakie  wierCze, w który ch  imiona i c z y ­
ny  fwoich wielkich ludzi uwieczniaią.  M u ­
z y k a  i taniec są im cokolwiek znaiome, 
matą nawe^ lukies Idrsmma, toz  wiadomo­
ści. ' leczenia z w y c z a y n y c h  chorób, między 
któremi Francufka choroba i  trąd są zna- 
cznieyf .se ; ale ich nie nabyli  od t turopey- 
c z y  ków. O Geogra fi i ,  Aftronomu, i żeglu­
dze, mało co wiedzą. .  Ich rel igia,  ieft  to 
ba 1 wochwalftwo. Wf z ak ź e  między wielu 
ich bogami,  ieft ieden n a y w y ź f z y ,  k tóre­
go czczą, i któremu naylepfze owoc e  ofia- 
ruią. T a h i t y i c z y k o w i e  różnią dufzę od 
c i a ła ,  i fpodziewać fig lepfzego fzczgścia 
po śmierci,  a ich zdania w rel igi i  podobne 
są ze wfzyf tkim do t y c h ,  k tóre panuią w 
w fehodniey  A z y i .
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N a y b i e d m e y s i  ludzie są to mielzkań- 

c y  ziemi ognijlcy, cokolwiek ieft znośniey- 
fze życ ie  północnych Nowo - Zelandczy- 
kow,zaś iefzcze fzczęśl iwfzy ftan ieft Nowo- 
Kaledończyków  1 miefzkańców Nowych Hfi­
bry d, k tó rz y  iefzcze bardz iey  z rolniftwa 
źyią,  n;ź nowo Ze landczykowie .  Miefz-  
k ańc y  wyf p  Przyiacieljkich, przyprowadzi l i  
rolnictwo u fiebie dó n a y w y z f z e g o  ftopnia. 
A le  itękaią pod iarzmem defpotyzmu. Z a ś  
obywatele wyfp Maryuefas, nie żnaią fig pra­
wda tak dobrze na roimćtwie;  ale za to 
maią rząd lepfzy .  Nayfzczęśł iwfze ż y c i e  
prowadzą Tahityiczykowie, i ich naybl iźs i  
sąfiedzi na wyfpach Towarzyjkich. Z  nie 
Wielką pracą mogą  oni mieć obfitą żywność,  
dobre odzienie,  1 wygod ne  mię fzkanie ( * ) .

Cha-

( * )  Dokładnieyfze, i  bardzo interefsuiące 
uwagi Pana Forftera o tych wyfpach, znay- 
dować fig będą p rzy  dokończeniu rozdziału  
poprzedzającego, w Trzeciey części M a g a ­
zynu i¥arfzaw[kiego.
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Charakter przednieijfzych, a terciz zyiących 
Dam Wiedehjkich.

l i s t  P i e r w s z y .

% Wiednia 7 Kwietnia i y  S 4 -

" \ ^ / r iadomd WaćPanu,  że fię iuz ki lka 
miefięcy tu bawię.  A  przecież lefzczem 
nie w y c z e r p a ł  wfzyftkiego,  w cz ym  ę tu 
obiaśnić umyśli łem. Codzień w y n a y d u ie  
nowe okoliczności inoia ciekawość.  Udzie­
lam WaćPanu moich uwag ty m  porząd­
kiem, iakim ie fam czyni łem.  Za czynam 
od kobiet,  które tu hdy pierwfzą moię cie­
kawość  ob robi ły  ku (obie;

K o b ie t y  dzielą %  w Wiedniu  na pięć 
Klafs,  w pierwfzey.  kładę ia Damy z D o ­
mów wyfokich ,  w drugiey Damy Szlache­
ckie, '  w t r z cc ie y  mie y fk ie ,  w czwar te y  
G u w e r n a n t k i , handluiące ftroiami , Panny  
Dworfk ie  i 'pokoiowe,  w p ią tey  ko bi ety  
poipolite.

Dam y Z Domów wyf ok ich ,  nazywam  
ia wfzy i ik i e  X i ę ź n e  i Hrabiny z ftaroda-

wnych
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wnyc h Domów, które  pofpolicie w W i e ­
dniu, przez to nazwifko IVijfokd Szlachta 
oznaezaią.  Ta  Klafsa dzieli fig znowu na 
t r z y  inne, z k tóry ch  pierwfza  zawiera w 
fobie D a m y  bardzo podefzłe,  druga D a ­
m y  śrzedmego wieku,  a zaś trzec ia  miode 
D am y.

D am y  podefzłego wieku  są bardz iey  
niź gdzie łńdz iey  dumne , i do dawney  
Hi fzpańlkiey  e t y k e t y  przywią zan e .  Są 
one żywym Protokołem wfzyf ikich nowin 
ściągających fig do e t y k e t y ,  które od czafu 
do czafu n iezl iczone pułki  Urzędników i 
Urzędniczek dworlkich rozfiewaią i w y -  
nayduią.  W  ich kompaniach iefzcze do­
tąd panuią wielkie i up rz y kr zo n e  pr z y -  
mufzania fig. Wfzakże nie da wno ftała fig 
w tym wielka  rewolucya.  Je fz cz e  przed 
ki lka laty był  z w y c z a y ,  iź  każdy,  k t ó r y  
chciał  i a k ie go  Cudzoziemca wprowadzić 
do ich Kompanii ,  mufiał wprzód za to z a ­
r ę c z y ć ,  iż Cudzoziemiec w fześc iu fto ■ 
pniach pochodził  z O y c a  i M atk i ,  wyfoce'  
Szlachetnych .  A le  gd y  łię w tg kompa­
nią dał wprowadzić pewny Z y d  Hollen- 
derlki, pod nazwifikiem iednego Graffa,  i  
pod czas n iektórych  wieczorów po 10 0 0  
dukatów prz eg ry wa ł ,  iuź przecie nie py-  
taią fig w i g c e y ,  z iakich kto pochodzi  
przodków,  t y l k o  c z y  on p r z e g r y w a  ? c z y
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da z foba grać na kredyt  ? i  c z y  fie nie do­
pomina o oddanie pieniędzy  przegr any ch  

w kar ty  ?

Ale nie rozumiey  WaćPan,  aby  fie to 
we  wfzyftkich domach dz ia ło.  S ą  tu bardzo | 
podefzł  Damy w y f ok ie g o  ftanu, a nawet 
daleko w więkfzey  l i czb ie ,  które mimo 
wieku fwego ,  są bardzo mt łemi  i fzaco- 

wnemi.
Ta ką  Damą ieft podefzła Gra f fowa de 

Sfernberg, poufała, pr zy iac io ł ka  nieśmier-  
te l n e y  Terefsy. Ta  fama okoliczność wię- 
c e y  oznacza niż wlzyftkie p o c h w a ł y ,  na i 
k tó reb y  fię zdobyć można. C iężko  b y ło  
znaleść Damy,  któraby  by ła  tak b ie g ła  
we wfzyf tkich dworfkich, i po l i tycz ny ch  
w i a d o m o śc ia ch , iak Graf fowa Sternberg. 
W e d ł u g  zdania wfzyftkich znaiących fię, 
m o g ł a b y  ona w każdym kra iu zaftępować 
m ie y fc e  pierwfzego Miniftra;  iakoź fpra- 
wowała  ona w rz ec zy  fame y  ten urząd. C i  
k t ó r z y  ią widzieli na S ey m ie  Rzefz y  Nie-  
mie ck ie y  w Regensburgu, i  w Dreźnie u  
Dworu  E lektor fk iego ,  dziwuią fię bardzo 
w ie lk ie y  przezorności,  z którą nnyzawit-  
fze interefsa publiczne ułatwiała ,  i  w k tó ­
re  ona za panowania Terefsy  pewnie n ay-  
bardz iey ,  lubo nieznacznie wpływała .

Refzta na gotym .


